MARYJA W ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI O. BERNARDA ŁUBIEŃSKIEGO

/Materiał do wykorzystania podczas dnia modlitw o beatyfikację o. Bernarda – 10.05.2013/
Całe życie i działalność apostolska o. Bernarda Łubieńskiego były związane w sposób szczególny z Maryją. Jego serce wypełniała dziecięca i czuła miłość ku Matce Chrystusa. Przyczyniło się do tego wiele wydarzeń w jego życiu. O. Łubieński urodził się w czasie oktawy Niepokalanego Poczęcia. Na chrzcie św. otrzymał za patrona św. Bernarda, jednego z największych czcicieli Maryi. Jego matka Adelajda starała się umiejętnie rozwijać w nim przywiązanie do Matki Bożej. Ilekroć wybierała się do Miedniewic, brała małego Bernarda ze sobą, aby przed cudownym obrazem Najświętszej Rodziny rozpalał w swym sercu miłość ku Jezusowi i Jego Matce. Także dziadek Henryk był dla niego w latach dziecięcych wzorem tkliwego nabożeństwa do Matki Najświętszej. Później, wysłany do kolegium w Ushaw w Anglii, spotkał wielkiego czciciela Maryi w osobie jego dyrektora - ks. Karola Newshama. To dzięki niemu zapoznał się z książką św. Alfonsa „Uwielbienia Maryi”, a także z książką św. Ludwika Grignon de Monfort „O prawdziwym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny”. Lektura tej ostatniej doprowadziła o. Łubieńskiego do podjęcia decyzji o oddaniu się w niewolę Matce Najświętszej. W tym czasie wstąpił też do bractwa różańcowego. 

Po ukończeniu kolegium o. Bernard podjął decyzję o wstąpieniu do redemptorystów. Został przyjęty do nowicjatu w wigilię uroczystości Narodzenia Najświętszej Maryi Panny. W czasie nowicjatu i studiów seminaryjnych doświadczył w sposób szczególny dobroci i potęgi Maryi w Jej ikonie Matki Bożej Nieustającej Pomocy, która w tym czasie została przekazana redemptorystom przez papieża Piusa IX. Odtąd jego życie upływało pod znakiem czci dla Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Jej poświęcił całego siebie i swoje prace, od Niej czerpał pomoc i zapał do swych uciążliwych prac apostolskich, przez Nią wypraszał nadzwyczajne nawrócenia, niekiedy prawdziwie cudowne.

Skoro tylko przeznaczono o. Łubieńskiego do pracy na ziemiach polskich, pierwszą jego troską było sprowadzenie kopii cudownego obrazu MBNP do Mościsk. W Rzymie znalazł hojnego ofiarodawcę, dzięki któremu już 8 września 1883 r. (dwa i pół miesiąca od przybycia do Mościsk) mógł uroczyście wprowadzić obraz do kościoła. Wkrótce też we wszystkich domach miasteczka znalazły się jego drukowane kopie. Z jego inicjatywy w następnym roku wprowadzono także nabożeństwo majowe, podczas którego przez cały miesiąc sam głosił kazania.

W 1885 r. o. Bernard bardzo ciężko zachorował i wydawało się, że dni jego życia są już policzone. Dzięki jednak żarliwej modlitwie ludu mościskiego przed obrazem MBNP powrócił do zdrowia. Odtąd też więzy miłości między Maryją a o. Łubieńskim jeszcze mocniej się zacieśniły. Ślubował wtedy m.in., że przy każdej spowiedzi powie penitentowi choćby jedno słowo o najlepszej Matce. Jednocześnie, by podziękować za powrót do zdrowia, postanowił dokonać przekładu nowenny do MB Nieustającej Pomocy autorstwa francuskiego redemptorysty o. Saint-Omera. Dziełko to ukazało się już w 1887 r. pt.: Nowenna najskuteczniejsza, czyli dziewięciodniowe nabożeństwo do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. Później było ono wielokrotnie wznawiane.
Ze szczególnym namaszczeniem o. Łubieński wychwalał potęgę i dobroć Matki Najświętszej podczas prowadzonych przez siebie prac apostolskich. Już podczas swojej pierwszej misji w Borysławiu złożył całą swą ufność we wstawiennictwie Matki Bożej Nieustającej Pomocy i Jej obraz wystawił ku czci wiernych. Nie zawiódł się, bo skutki tej misji przeszły wszelkie najśmielsze oczekiwania. Odtąd ten obraz Maryi umieszczał podczas misji czy rekolekcji w pobliżu ambony. Jednocześnie zachęcał wiernych do ufności w Jej opiekę, a proboszczów do sprowadzenia z Rzymu wiernej kopii ikony Matki Bożej Nieustającej Pomocy dla parafii powierzonych ich duszpasterskiej pieczy. Wielu kapłanów chętnie poszło za jego radą, dzięki czemu, za jego życia sprowadzono do Polski około 500 wiernych kopii cudownego obrazu.

O. Bernard starał się, żeby obraz MB Nieustającej Pomocy wprowadzono do kościoła jak najbardziej uroczyście i doradzał przy tej sposobności urządzać trzydniowe nabożeństwo. O przebiegu tego rodzaju uroczystości możemy dowiedzieć się choćby z opisu lwowskich sióstr karmelitanek. Przez trzy dni prawie cały Lwów cisnął się do ich kościoła. Już od świtu wielu pobożnych czekało na jego otwarcie, a niektórzy krzyżem leżeli przed drzwiami. Gdy kościół otwierano o godzinie piątej, w jednej chwili napełniał się wiernymi i tak już było do późnego wieczora. W czasie Mszy połowa zebranych musiała stać na ulicy i na schodach prowadzących do kościoła. Dwa razy na dzień o. Łubieński i o. Styka w ognistych słowach nawoływali do czci i miłości Matki Najświętszej i zachęcali do ufności względem Niej. Przez cały dzień słuchali spowiedzi wraz z wieloma innymi kapłanami. Wszyscy potem, tak wierni jak i kapłani, mówili, że były to dni łask szczególnych, w których każdy odczuwał w duszy niezwykle słodkie i potężne działanie Matki Miłosierdzia.

Kazanie o Maryi głoszone przez o. Łubieńskiego porywało słuchaczy podczas każdej jego pracy, a dla wielu stawało się punktem zwrotnym ich życia. Ks. abp Twardowski tak o tym wspominał: „O. Bernard to wielki, gorący czciciel Matki Najświętszej. Misje czy rekolekcje zawsze kończył nauką o Matce Najświętszej. Ołtarz albo obraz Najświętszej Panny musiał być na tę porę pięknie przyozdobiony i oświecony. Słowa złotoustego czciciela Matki Najświętszej padały do serc słuchaczy z taką siłą, że oczy wszystkich perliły się od łez gorących. Kapłani posiwiali w pracy duszpasterskiej w czasie tej nauki łkali jak żaki, uspokoić się nie mogli. Na tej nauce zostawali jak wryci na swoich miejscach, wpatrzeni przez łzy w obraz Matki Najświętszej. A kto opisze, jakie uczucia, jakie myśli i postanowienia przepełniały ich dusze?”.

Nabożeństwo do Matki Bożej Nieustającej Pomocy, tak drogie sercu o. Bernarda, nie miało się ograniczać tylko do wzniosłych kazań i głębokich wzruszeń. On chciał, żeby serca wiernych, zasmakowawszy w czułej miłości ku tej przedobrej Matce, nieustannie się do Niej zwracały, a przez Nią ku Bogu. W tym celu, o ile tylko było mu to dane, odwiedzał nowopowstałe ośrodki kultu maryjnego, by je zagrzewać do wytrwania w zapale. Jednym z najbliższych jego sercu miejsc stał się Lembarg na Pomorzu, gdzie ks. proboszcz Piotr Dzięgielewski postanowił w listopadzie 1899 r. wprowadzić do kościoła parafialnego cudowny obraz Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Mimo nawału pracy, o. Łubieński przybył do Lembargu 11 listopada i podczas uroczystości wprowadzenia obrazu wygłosił kazanie, ale zaraz potem musiał wyjechać na rekolekcje do Poznania, nie mógł więc brać udziału w misji, którą odprawili jego współbracia, o. Pasur i o. Stach. Za to w następnym roku przybył do Lembargu z dwoma ojcami i odprawił z nimi renowacje misji oraz założył Bractwo Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Później w kronice klasztoru mościskiego kronikarz napisał: „O. Łubieński kazaniami swymi poruszył cały dekanat. Z dalekich okolic wierni przybywali na kazania i cisnęli się do sakramentów świętych”. Odtąd na życzenie ks. Dzięgielewskiego stale w rocznicę wprowadzenia obrazu jeden albo dwóch ojców przybywało do Lembargu na kilkudniowe ćwiczenia duchowe. Zwyczaj ten zachował się aż do wojny w roku 1914.
Także podczas rekolekcji zamkniętych czy to dla kapłanów, zakonników, czy też sióstr zakonnych lub kleryków głosił o. Bernard chwałę Maryi. Jak wspomina jeden z uczestników takich rekolekcji: „Nie było konferencji, w której by nie wspominał Maryi. Zwykle konferencja o Matce Najświętszej była najbardziej wzruszająca, pełna dziecięcej wiary i przywiązania. Słowa proste, myśli znane - a tak przemawiały do serca! Kiedy trzymając zdjęty z głowy biret wznosił oczy ku Jej obrazowi, czuliśmy, że on Ją naprawdę kocha” (ks. J. Bochenek). W pokoleniach kapłanów wielu diecezji i zgromadzeń zakonnych długo żyła pamięć głoszonych przez niego rekolekcji. Pociągała ich osobista głęboka pobożność o. Łubieńskiego, jego rozmodlenie. Ogrzewał innych płomieniem miłości do Matki Najświętszej trawiącym jego serce.
O. Bernard był też wiernym i gorącym czcicielem MB Częstochowskiej. Ile razy przebywał w Częstochowie, zawsze odprawiał Mszę świętą przed Jej obrazem. Stąd szczególnie boleśnie przeżył kradzież koron z obrazu jasnogórskiego w roku 1909. W kazaniach z tego czasu nawoływał do ekspiacji narodowej i sam też pokutował. Spotkało go za to niezwykłe wyróżnienie, bo zaproszono go, by podczas uroczystości koronacyjnych przemawiał z wałów na Jasnej Górze do półmilionowej rzeszy. 
O. Łubieński miał też szczęście głosić chwałę Maryi jeszcze na dwóch innych uroczystościach koronacyjnych: w Tuchowie w 1904 r. i w Zawadzie w 1920 r. W ogóle, gdy chodziło o wysławianie Maryi, zawsze był gotów wyjść na ambonę. Z zamiłowaniem głosił cykle kazań majowych, nawet w późnej starości, co mu często przypadało w udziale, gdy już nie mógł wyjeżdżać z domu, a młodsi współbracia byli na pracach apostolskich. Znakiem jego czci i miłości ku Maryi było Zdrowaś Maryjo, które odmawiał bez ustanku. Podczas rozmowy, gdy słuchał opowiadającego, ruszał wargami i ledwie dosłyszalnym szeptem wymawiał nigdy nie kończące się zdrowaśki. Nadto od niepamiętnych czasów nosił zawieszony na szyi pod habitem różaniec z grubych paciorków wielkości grochu.

O. Bernard szerzył nabożeństwo do Matki Bożej nie tylko żywym słowem, ale także drukowanym. Oprócz Nowenny do MBNP opracował też podręcznik dla członków Bractwa MBNP, a na pięćdziesięciolecie swojej profesji zakonnej w r. 1916 napisał książkę: Historia cudownego obrazu Matki Boskiej Nieustającej Pomocy.
„Wszystko przez Ciebie Maryjo” - te słowa ułożonej przez o. Łubieńskiego modlitwy wydają się być najlepszym podsumowaniem jego życia oddanego Matce Chrystusa.

(Opracował o. Sławomir Pawłowicz CSsR) 
